
G A Z T A

W i e l k i e g o X i ę s  t  w a

P O Z S A Ń S K 1 E G  O.
Nakładem Drukarni Nadwornej l i ,  Dekera i Spnlki. — Redaktor: .4 . IIV lH H O irs ti,

1840.JW 6 6 . W Środę  dnia 18. Marc a.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 14. M arca.

Naj. P a n  raczy ł panu jącego  X i ę c i a N a s -  
a a u s k i e g o  ozdob ić  O r d e r e m  O r la  czarnego .

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dnia 9. Marca.
Z w ię k s z ą  coraz  p e w n o śc ią  m ó w ią  o bliskićj 

p o d ró ży  Xięcia O rleańsk iego  do  Afryki. P an  
T h ie rs  n ie zdołał d o tą d  zm ien ić  p lan u  tego, 
k tó reg o  nie p o c h w a la  J e d n a k ż e  M im ste ryum  
nie straciło  jeszcze ca łk iem  nadzie i dokazan ia  
sw e g o ,  a a r ty k u ły  jego w  gaze tach  oczyw iśc ie  
d o w o d z ą ,  że m ora lne j  za to o d p ow iedz ia lnośc i  
n a  siebie nie b ie rze .  T e r o p s  lak się dziś od- 
j y w a :  mOdjazd Xięria O rleańsk iego  do Afryki 
j e s t  w  o czach  naszych  niepolityczny . Ja k ą ż  
rolę przy jm ie  w  A fryce?  Czyiiż arm ii  h e tm a ­
n ić  b ę d z ie ?  N ie  m o ż e  i n ie  p o w in ie n  tego  
uczynić .  S top ień  jego n ie  u p o w a ż n ia  go do  
tego. O sadą  za rządza  M arsza lek  f rancuzki 
p o d  osobis tą  o d p o w ied z ia ln o śc ią  w  c h a r a k te ­
r z e  W ice k ró la .  Do niego w ię c  jedynie  należy 
u łożen ie  p lanu w y p r a w y  i w y k o n a n ie  tegoż. 
Czyli* za tem  K ró le w ic z  p rz y jm ie  p o d r z ę d n e

d o w ó d z t w o  ? Ju ż  sam a o b ecność  K ró le w ic z a  
z  o so b n y m  g łó w n y m  s z t a b e m ,  c h o c i a ż  su- 
m ie ń  nie r o z k a z ó w  s łu c h a ,  w ie lk ą  jest nicuO- 
godnośc ią  dla N acze lnego  W o d z a .   ̂ N akazu je  
ona n ie iednę ostrożność  i zan iechan ie  n iek iedy  
te g o ,  co k rok iem  s ta n o w c z y m  w  b i tw ie  b y ć  
m oże. Ł a t w o  każdy p o jm ie ,  że m im o  do ­
św iadczone!  o d w a g i  i m ę s tw a  N astępcy  t r o n u  
W o d z  n a .z e ln y  za św ię ty  sobie o b o w ią z e k  
c z u w a n i e  nad  jego osob is tem  b e z p ie c z e ń s tw e m  
p o cz y ta ć  musi. Nie m o ż e  o n  go n a  n iebez­
p ie c z e ń s tw o  n a ra ż a ć ,  a p r z e z  to  n ie raz  z w y ­
c ię s tw o  n iezm iern ie  utrudzi .  A w  cóz się po-
tć m  o d p o w ie d z ia ln o ść  N a c z e l n e g o  W o d z a  o-
b ró c i?  T e n  ty lko  m o ż e  b y ć  o d p o w ied z ia ln y m ,  
k to  m a zup e łn ą  m o c  i w o l n o ś ć  działania . A 
tu  jeszcze ty lko o m ora lne i  w o ln o śc i  jest m o -  
w  a ,  p o n ie w a ż  p r z y p u ś c i l i ś m y ,  ze w ła d z a  do- 
zna szacunku i w szyscy  u leg łym i będą .  J e ż e ­
liby zaś różn ica  zdań  jeszcze i ta jna w a lk a  
m ię d zy  o b ie m a sz tabam i g ló w n e m i  p o w s ta ć  
miała  ; jeżeliby, m im o  w ie d z y  i w o l i  K ró le ­
w ic z a  a m o ż e  i w  d o b re j  chęc i ,  p lan  N acze l­
nego W o d z a  uległ k ry ty c e  i ko n tro lh ,  czyliżby 
to  jego m aterya lne i  w o ln o śc i  o k ro p n eg o  rne 
zadało c io su?  W szy s tk o  to  p o d k o p y w a ło b y  
karność  w o js k o w ą  ; a lubo  w ie lce  r o z t r o p n o ś ć  
o f ice rów  naszych  p o w a ż a m y ,  p rzy p u sz cz en ia  
t a k o w e g o  jednak  p o m in ą ć  nie m o ż em y .  Lecz,



p o w i e d z ą  d w o r z a n i e ,  Xiąźęta  są o b y w a t e l a ­
m i ,  a jako t a kow i  krewr sw o ję  k ra i ow i  są 
w in n i .  iSaród f rancuzki  lubi m ę s t w o  i- zanadto 
pokó j  mi łu jący Xiążęta n igdy sobie miłości  
lud u  w y je d na ć  nie zdołają.  G dy by  się tak kto 
był  w  p ie rw s z y c h  d ruach po r e w o lu c y i  l ipco­
w e j  o d e z w a ł ,  by l ibyśmy go z rozumiel i .  M ę ­
s t w u  ludu za w dz ię cz an e  z w y c i ę s t w o  n o w ą  
dynas tyą  osadzi ło na t r on ie ;  d o b r z e  w i ę c  by- 
Jo ,  źe c z ło n k o w ie  tejże r ó w n i e  w a l e cz n y m i  
się jak o b y w a te le  pokazal i .  L e c z  tej  p o w i n ­
nośc i  dop e łn iono .  Starsi  sy n o w ie  Króla  mieli  
udział  w  oblężen iu  i zdobyc iu  cytadell i  ant- 
w e r p s k i e j ,  a później  dow ied l i  i w  Alryce,  źe 
im  na  o d w a d z e  byna.mri ie i  nie z by w a .  Teraz  
za ś ,  gdzie s ł a w a  K ró le w ic za  |uź uzasadniona,  
w i n i e n  się usunąć  od  w y p r a w y ,  gdzie już jest 
n i e p o t rz eb ny ,  i gdzieby  mo ż e  b y ł  na z a w a ­
dzie.  Zostaw m y  G en e ra ln em u G u b e r n a t o r o w i  
Algie ru  wsze lk ie  s ta ranie  i całą o d p ow ie dz ia l ­
n o ś ć  za w y p a d e k  w o j n y ,  której  w y b u c h o w i  
z ap ob i ed z  nie mógł .  C o  się- zaś Klęcia O r l e ­
ańskiego dotyczy,  dodać  musimy,  ze się jeszcze 
i kons tytucyina  p rzy cz yn a  o d j a z d o w i  jego 
sp rzec iwia .  Nie jest juz on  młodz ieńcem,  
k t ó r e m u b y  w o l n o  by ło  b iedź  na oślep za łu.  
d z ą c e m  go cackiem.  Jes t  on  męże m,  ojcem i 
gotuje się do objęcia w ł a d z y  k ró lewskie j  — 
iNauki jego i do św ia dc z en ia  są własnością  
przysz łośc i  kraju.  Jeżel i  d a w n ie j  k r e w  sw o ję  
w i n i e n  był  p o p u la rn oś c i ,  t eraz  nadszed ł  czas, 
gdz ie  osoba jego do  n»s należy.  tViek Króla 
i z d r o w i e  rokują n am  z a p r a w d ę  jeszcze długie 
jego rzą dy .  Ale p rzy pu śc iw szy  to n a w e t ,  źe 
p o t r z e b a  zastąpienia go nie tak za raz da się 
u c z u ć ,  czyliź nie w i n n i ś m y  ciągle z w r a c a ć  
o ka  na d o m n ie m a n e g o  Następcę t r o n u  i na 
p r zys z ł y  los całego k ra iu?  (Jzyhź on  rije p o ­
w i n i e n  być g o t o w y  s t anąć w  każdej chwi l i  ria 
czele r z ą d u ?  Nie to  *aszczytnie|szą i
po trzebniej szą  r zeczą  , aniżeli  uganiać się w ś r ó d  
p us ty ń  za p o h a ń c e m ,  k tó ry  ani naszym gran i ­
c o m ,  ani naszej  n i cpodległoś i  i «losu zadać nie­
zdo ln y?  Z d a n i e m  riaszeny py tan ie  t a ko we  g łę ­
bokiej  w y m a g a  ro z w a g i  i n o w e  Mini s te rymn 
n i e z a w o d n i e  od  me j  się me  usunie  Skoro 
zaś Min i s t e ryu m d o w o d a m i  rzecz  popierać 
zechce,  X i ą ź ę  O r l e a ń s k i ,  jak sądzimy,  d o  
A l g i e r u  n i e  o d j e d z  i e . «

F ab ry k a  p r o c h u ,  za łożona tuż p od  L imoux ,  
W  zeszły w t o r e k  w  p o w ie t r z e  w y lec ia ł a  i 
p r z y  tej sposobnośc i  kilka osób życie utraciło.

N a  zapytanie „la P r e s s e "  o c z a r n y m  g a ­
b i n e c i e  o d p o w i a d a  M o n i  t e  u r  p a r i s i e n :  
„ W  d o m n ie m a n y c h  w ia d o m o śc i ac h  la Presse 
ani  s ł ó w k a  p r a w d y  nie ma.  U p o w a ż n i e n i  
j e s te śmy oś w ia dcz yć ,  źe r zecz ta cała czystym 
jest w y m y s łe m .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 29. Lutego.

Gł os z ą ,  że stari oblężniczy stol icy dop ie ra  
po  u - a r a n i u  g ł ó w n y c h  s p r a w c ó w  osta tn ich  
r o z r u c h ó w  zniesiony zostanie.  D o tą d  jednak 
do p ie ro  d w i e  u w ię z io n o  osoby.

\ ' \  ieść niesie,  źe d w a  s z w a d r o n y  jazdy, n a ­
leżące do dy w iz y i  G en e ra ła  Balboy,,  w  T o r -  
r e jo n i e ,  nie chc ia ły  s łuchać r o z k a z ó w  s w y c h  
of i ce rów.  G en e ra ł  Balboa p o d o b n o  osobiście 
t amże pojechał ,  łłl iźsze szczegóły nie są nam  
w i a d o m e .  T w i e r d z ą  t akże ,  że cała d y w iz ya  
m e  posiada naimniej.>zego zaulan ia  s w y c h  ofi- 
c e r ó w  i dla tego ma ją  ją z n o w u  z Madrytu 
oddal ić.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 19 Lutego.
( Gaz.  powsz. )  —  Nareszcie nadeszła  tu  

z L o n d y n u  w i a d o m o ś ć ,  źe układy toczące się 
tam międz y  L o r d e m  P a lm e r s t on em  i P a n e m  
B r u n r io w e m  w z g l ę d e m  s p r a w  W s c h o d u ,  o 
tyle pos tąp i ły ,  iż w k r ó t c e  pom yś l neg o  w y ­
p a d k u  s p o d z ie w a ć  się można.  L o rd  Ponson-  
by  u d a w s z y  się na t ychm ias t  do  W .  Po r ty  
z R e s z y d e m  Baszą długą odby ł  konferericyę,  
w  sku tek której  N u n  L i ł end i  r ep rez en t an tem  
Wysokiej  Po r ty  p r z y  kon łe rency i  Londyńsk ie j  
m i a n o w a n y  został .  Nuri  Effendi  już się w y ­
biera do odjazdu.  R o z u m ie ją ,  źe natychmiast  
po  jego p r zybyc iu  do  Anglii po s ta now ien ia  
m o c a r s t w  p rzez  p e ł n o m o c n i k ó w  ich p o d p i ­
sane a nas tępnie z ra t y f i kow an e  zostaną.  W y ­
s ta w ić  sobie m o ż n a ,  że w i a d o m o ś ć  ta ,  n a d e ­
szła w ł a ś n i e  w  ch w i l i ,  gdy już o wszystkićrn 
z w ą t p i o n o ,  n o w e  w y w o ł a ł a  zaufanie i życie 
W s z a k ż e  są i t a cy ,  k tó r y ch  drogą p r y w a t n ą  
inne doszły n o w i n y .  P o d ł u g  tych kmifereri-  
cya w  z a ta m o w a n iu  i jakoś się zaha cz y ła ; 
F ra nc y i  mia ło  się udać w  c h w i l i ,  w  której  
u s t a n o w i o n e  p rzez  r e p r e z e n t a n t ó w  3ch innych 
d w o r ó w  w spó ln i e  z Angl ią  w a r u n k i  do ra ty-  
ł ikacyi t r z e m  m o c a r s t w o m  przed ło żon e  być 
mia ły ,  w sz y s tk o  z n o w u  z n i w e c z y ć  a t a k  
L o r d  Pa lmers ton w  s p r a w i e d l i w y m  g n ie wi e  
s w o i m  w p a d ł  na tę my ś l ,  w e z w a ć  do  konfe-  
rericyi pe ł n o m o cn ik a  tureck iego ,  aby  P o r tę  o 
k aż de m zdarzen iu  dok ładn ie  zaw iad am ia ną  
po s t a w ić  w  możnośc i  dania p r a w d z i w e g o  są­
du  o jej p r a w d z i w y c h  przy jaciołach i p r zec i ­
wn ik ac h .  O n a  z a p e w n e  na lepiej stan r zeczy  
ocenić potraf i .  J akkoKviek b ą d ź ,  n o w i n y  te 
zatar ły z n o w u  wsze lk ie  ś lady pomy ś lne j  n a ­
dziei.

( Gaz.  angielskie.)  — S p r a w y  Patryarchy  
greck iego  n ie ty lk o  nie z a ła t w io n e ,  lecz p rz e ­
c iw n ie  taki w z i ę ł y  o b r ó t ,  który m ia n o w ic ie  
W tej  c h w i l i ,  k iedy rzeczą  nader w a ż n ą ,  a b r
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»tic dobrego porozumienia z Por tą  nie zakió 
ęiło, istotnie obaw ę wzbudza .  Ponieważ  już 
W t e | mierze miedzy l .ordern Ponsonby i Reis- 

■JEfendim do nieprzy emnych przyszło przy- 
m ó w i e ń , być może ie  sprawa  ta groźne wy da  
•kutki. Lo rd  Ponsonby otrzymał w  tej mie­
rze  jak najpewniejsze iristrukcye, polegające 
na doniesieniach Lorda Nadkommissarza wysp  
Jońskich. Patryarcha b o w ie m  już od d a w n e ­
go czasu mieszał się do sp r a w  wysp  w s p o ­
mnianych ,  rząd wszelako angielski milczał na 
to ,  aź nareszcie rewolucyjne  odkryto pisma 
ulotne,  które i 'alryarcha rozs iewał ,  miano­
wicie zaś list pasterski do Biskupów i ducho­
w i e ń s tw a  w y sp  Jońskich  w y d a n y , w  którym 
pod pozorem,  źe rząd angielski mieszkańcom 
ich przywileje odbiera i ich do przyjęcia reli- 
gii protestanckiej zniewala ,  duchowieńs tw o 
pod  zagrożeniem kary exkommunikacyi  w e z ­
w a n o ,  aby rządowi  posłusznern nie było. 
L o r d  Ponsonby dotychczas tylko dw uznaczne  
i n ie pewne  odpowiedz i  od Porty otrzymał 
i w ido czną ,  źe tUis-Lf lendi  ile możności pe­
w n e g o  w  tej mierze oświadczenia unikać się 
stara.

Rozmaite wiadomości.
Redakcya otrzymała list następujący do u- 

mieszczenia go w  piśmie swojem : « L)o sza­
now ne j  Kedakcyi Gazety Poznańskiej.  W n u ­
merze  57. Gazety Poznańskiej  znalazłem p i ­
smo księdza Ulliri, w  którym mnie oskarża o 
Wyszydzanie duchow ień s tw a katolickiego i 
p rzep isów wia ry  w  artykule «o ujęciu i ścię­
ciu ?amuela Zborowskiego*,  który już przed 
d w o m a  laty przesłałem ttcdakcyi Przyjaciela 
ludu,  chociaż dopiero w  bieżącym roku w y ­
d r u ko w anym  został. Odsyłam księdza Ullin 
do przypisku przy w sp om nio ny m  artykule, 
Z którego się dowi e ,  że jest tylko wyjątkiem 
z t łumaczenia ówczesnego dziełka W a w r z y ń ­
ca Mul lera;  nie mnie w ię c ,  tylko W a w r z y ń ­
co wi  Muller w y rz u ty  czynić należało. Przy- 
tćm zaręczam księdzu Ullin,  że nikomu droź- 
szemi być nie mogą  obrządki religijne jak 
mnie ,  że nikt  bardziej odemnie szanować  d u ­
ch o w ie ńs tw o  jest w  stanie,  z tąd ucieszyła 
mnie gorl iwość księdza Ullin,  pomijając na­
w e t  niektórych wyrażeń , k tórychby mógł  był  
oszczęd/.ić publiczności. Spodziewam sic, że 
raz drugi  lepie! będzie uważa ł ,  czytając artyr- 
kuły na które będzie odpisywał ,  a t ćm samem 
nie będzie oskarżał za t o , co W a w r z y n i e c  
Muller  w  w ieku  XV'L napisał,  dziś żyjącego.

K. fti.

O b r a z  o b y c z a j ó w  t a t a r s k i c h .  (Do*.) — 
„H o la n g -H o  i A io-2oro ,  osądzamy, ażeby ich 
gardłem skarano.*• „Nadyra  Holang H o ,  tak 
przt-z wzgląd na jej wiek,  jakoleż dla tego,  źe 
dobrowoln ie  szczerą pr aw dę  zeznała i cały 
wypadek  opowiedziała,  od wszelki j kary u- 
wolnioną  zosta,e.“ „ W y r o k  ten ma być na­
tychmiast  na płaszczyźnie Nopalu ,  to jest na 
mie jscu,  na którem takoww w y d a n o ,  dnia 6. 
miesiąca Ahineda (22. Czerwca)  wykonanym.** 
Skoro w y r o k  w y p a d ł ,  dał się słyszeć krzyk 
prze raź l iwy,  ostatnie s łowa Czah-Feza t ł u ­
miący;  był to głos matki Chana ,  która ra* 
swego syma, raz z n o w u  sędz iów z rozpaczą 
i t rwogą  o zl i towanie błagała. Ale Segeb- 
Mohalem głuchy na jej prośby i jęki, rozkazał,  
aby do wy konania wyroku  jak riajprędzćj przy­
stąpiono. W krótce potem su ro w y  orszak sę­
dz iów wy ruszy I uroczystym krokiem ku w z n ie ­
sionemu na płaszczyźnie wzgórzu,  które Ta tarzy 
Habut  de-K.iz nazywają.  Na czele postępowali  
Narbekowie  sądu,  niosąc w  ręku  laski bam­
b u s o w e ,  u klórych szczytów,  złote listki ko­
niczyny wisiały. Za nimi śród mocnego za­
stępu Chana szli w in o w a jc y ,  a za tymi postę­
p o w a ł  kat z swoimi  pomocnikami.  Chari na 
ognistym rumaku w  tow arzys twie  najznako­
mitszych nacze lników swojego wojska i sę­
dz iowie ,  cały ten orszak zamykali.  Niezli­
czone mn ós tw o  ludu wysypało się na płaszczy­
znę i wzgórze  l l abut  de Kiz otoczyło.  Gdy 
kat  i pomocnicy jego okropne s w e  przygoto­
wania  skończyli,  pisarz s ą d o w y  Ą n o r  Czah  
stosownie do swojego  urzędu ,  w y w o ł a ł  po 
imieniu każdego z osadzonych,  i wymieni ł  mu 
karę,  jaka w  tćj chwi li  go czekała: „Mirza
A n unda ,« rzeki ,  »podług wyroku sądu ,  utraci 
wielki  palec u prawe j  ręki « Gdy Anor  Czah 
wymieni ł  nazwisko uwiclbianćj  dotychczas 
Chana  matki ,  o z w a ł  się pomiędzy ludem głos 
zadziwienia i litości: lecz wkró tce  ucichło tak, 
ze obecni za ledwo odetchnąć się ważyli ;  wszy­
stkich oczy zw rócone  były na nieszczęśliwą 
xiężnę. Ju ż  kat przybliżył się do Ucięcia jćj 
palca,  już pomocniki  jego postawdi przed nią 
w  tym celu kłodę — aż oto Chan rzuca się 
z konia,  i padaiąc do nóg matce i w o ła :  „O  
matko moja!" t-łos |ego rozległ się p u całej 
płaszczyźnie, ,,o matko moja! ja za ciebie od­
niosę karę,  na którąś przed Bogiem i p rzed 
ludźmi zasłużyła. . O b y  ofiara ia ,  którą na 
zgłauzepie przes tęps twa  twego przynoszę,  tak 
ciebie jak i wszys tk ich obecnych przekonała:  
źe udzielona panującemu władza ,  w  sercu 
mojem ani uszanow an ia ,  ani miłości syno­
wskiej nie umniejszy ła !“ T o  rzekłszy dobył  
lęwą ręką szabli, j oparłszy p r a w ą  o pień 
postawiony przed matk ą ,  j ednym zamachem



392

 odciął wielki palec od swojej ręki. Okrzyk
ludu wzniósł się pod obłoki i s ławił sp ra w ie ­
d liw ość xiążęcia i miłość synowską! Kat re ­
szcie w in o w a jc ó w  zadawszy śmierć, zadość 
uczynił p raw u . Mirza rzuciła się do nóg 
sw em u szlachetnemu sy n o w i,  a ten zw ró c i­
wszy się do lekarza, podał m u do obwiązania  
swoię p raw ę  rękę.

W  k s i ę g a r n i  W . Stefańskiego
w  P o z n a n i u przy ulicy W roclaw sk ić j  Nr. 36. 
w yszły  następujące n o w e  dzieła:

1) Pamiętniki M ilerow e do panow ania  Ste­
fana Batorego. Poznań i Trzemeszno 
1840. (Jena 2* złot. polsk.

2) N o w y  zbiór klassyków polskich. T o m  I,, 
z aw ie ra :  Satyry Opaleńskiego. Ceria 4 
złot. pol-k.

3) O brazu  Polaków  i Polski T o m  V I I . ,  za­
w ie ra :  \ i ę d z a  Kilowicza opis obyczajów 
i z w y cza |ó w  w  Polsce za Augusta tU . 
O n a  3 złot. polsk.

O s t r z e ż e n i e  d l a  w ł a ś c i c i e l i  w a r z e l n i  
cu kru.

W  pew n ć j  w arzeln i cukru tutejszego o b w o ­
du regencyjnego znaleziono dnia 12. Grudnia 
r. i. zrąna pięciu ro b o tn ik ó w  uduszonych 
sw ę d e m , k tóry  s i ę  był w y w ią z a ł  w  kostnicy 
fabiy cznćj z zatloriych węgli kościanych. 
C z te rech  z tych nieszczęśliwych miało sw e miej­
sca do spania w  kostnicy, i w praw d z ie  w  tym 
samym p rzes tw o rze ,  w  który m niedaleko pieca 
leżały węgle. Pięty dopiero nad ranem  rze­
czonego dnia w szed ł do tego przestw oru . 
N ieszczęśliw i gęstym dymem byli otoczeni, w ę ­
gle jeszcze się żarzyły, lecz niepopobna było 
odkryć jakim sposobem ogień do nich się do- 
Stał. — Oglaszaiąc smutny ten przypadek spo­
dz iew am y Się, tz U właścicieli i dozorco w  
w arze ln i  cuk ru ,  jakoteż u robotników  zatru- 
dn io  ych w  takich fabrykach w zbudzim y nie- 
tylko szczególną ostrożność  ̂w  obi hodzeniu 
się z węglam i kościanemi i ich zachowaniu, 
ale leż źe spow odujem y pierwszych do u rzą­
dzenia miejsc do spania dla ostatnich _w  od­
dzielnym od składu węgli przestw orze .  ̂Ró­
w nocześnie  czynimy właścicieli fabryk i do 
zo rców  odpowiedzialnym i na przyszłość za 
podobne z zaniedbania pow innćj ostrożności 
Wynikające nieszczęścia.

P o z n a ń ,  dnia 8 Marca 1840.
K r ó l .  P r u s k a  U e g e n c j a. I-

O R W I h S / X Z E , \  E
W niosek  na subhastacyą dóbr  ziemskich 

L i n i a  z przyległościami, w  powiecie B u k o ­
w skim  położonych, został cofniętym, przez

K i a ń s k i

co term in licytacyjny rozrządzeniem  z dn. 18. 
Października r. przeszł. na dzień 7. Maja r. b. 
w y zn aczo n y ,  się ninieiszem znosi.

Poznań , dnia 7- Marca 1840. 
k r ó l e w s k i  ( i  ł o w n y  S ą d  Z i e m  i i 

W ydział I.

Z  początkiem w iosny  o tw iera  się tu w  H y d* 
g o s z c z y  usposobiona na w z ó r  Graefenber- 
skiej kuracya w odna. C h o rzy ,  życzący sobie 
do tego sposobu leczenia być przyjętymi, upra­
szają się, aby do dyrygującego tym instytutem 
a tu podpisanego praktycznego lekarza osobi­
ście, lub za zapłatą poczty listownie zgłosić 
się raczyli.

G orcziskow o przy  Bydgoszczy, dnia 11. 
Marca 1840. r.

D r .  B a r c h e w i t z ,  A d l e r ,
lekarz praktyczny. Referendarz R eg m cyj.

D ominium I h ' o t r o w o ,  1 milę od Pozna­
nia, ma znaczną ilość 11 letniego kasz tanow e­
go, 2 do 31etniego topolow ego Karolińskiego 
i 'm łodego o w o co w eg o  d rzew d ,  także l kilka 
kóp latorośl w innych  węgierskiego rodzaju, 
do sprzedania. Kupujący może się zgłosić do 
urzędnika miejscowego. Powzięcie blizszćj 
w iadom ości udzieli Radzca hand low y bypnie- 
w -k i  w  P oznaniu.

O berża  Dominialna w  mieście J a r o c i n i e  
jest do w ydzierżaw ienia  od Ś w . U o|ciecha 
r. b . ; o w arunkach  w  miejscu lub też w  Po­
znaniu w  hotelu Rzymskim N r .4. dowiedzićć 
się można.

D om inium  S c h l a u p p  około VA inzig ma na 
sprzedaz |50 do c h o w u  zdatnych macior i 70 
skopów  Ze tez same żadną zaraźliwą cho- 
robą^jue^s^iybarcy.one. runiejszem zaręcza.

P r a w d z i w e  R o h a ń s k i e  k a r t o f l e  
sprzeda e Dominium P a r z e n c z e w o  powia­
tu Kościańskiego, szefel po 25 sgr.

C e n y  t a r g o w e
w  mieście

Dn. 16. Marca
1840. r

P o z n a n i u .
Tal

od
ssr*fen.

do
Tal. *gr. fen .

Pszenicy szefel . . . . 2 2 6 2 5 ' . . .

£ y l a ......................... _ 2i __ 1 1
Jęczmienia d t ......................... _ 22 6 — 24 6
O w sa  d t ...................... _ I9 6 20 6
Tatarki dt. . . 27 b 1 _

Grochu d t ......................... — 1 5
ć iem iaków  d t........................ - .0 10 6
Siana c e t n a r ...................... - iy 6 20
Słomy k o p a ........................... 4 15 — 4 20 —
Masła g a r n i e c ...................... 1 17; 6 1 2 > 6
Spirytusu beczka . . . 13) — ! 13 10


